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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ben­ja­min Gu­il­lem spo­glą­dał po­nad tłu­mem go­ści zgro­ma­dzo­nych w kra­jo­bra­zo­wym ogro­dzie po­ło­żo­nej w ser­cu Ma­dry­tu re­zy­den­cji w sty­lu to­skań­skim. Przy­cho­dzi­ło mu to bez tru­du, bo nie­mal wszyst­kich prze­wyż­szał o gło­wę. Był je­dy­nym go­ściem bez oso­by to­wa­rzy­szą­cej. I je­dy­nym, któ­ry nie prze­szedł, by ce­le­bro­wać za­rę­czy­ny Ja­vie­ra Ca­sil­la­sa.

Z tacy prze­cho­dzą­cej obok ho­stes­sy wziął wy­so­ki kie­li­szek z szam­pa­nem i wy­pił go jed­nym hau­stem. Miał wra­że­nie, że po­ły­ka płyn­ną lawę. Al­ko­hol jesz­cze bar­dziej po­głę­bił wście­kłość, nad któ­rą pa­no­wał z naj­więk­szym tru­dem.

Ja­vier i Luis zdra­dzi­li go. Bra­cia Ca­sil­las przy­jaź­ni­li się z nim całe ży­cie. Jed­nak bez skru­pu­łów wy­ko­rzy­sta­li tą przy­jaźń i ukra­dli jego pie­nią­dze. Do­ku­men­ty nie kła­mią. Lek­tu­ra nie po­zo­sta­wia­ła żad­nych wąt­pli­wo­ści.

Przez chwi­lę miał jesz­cze na­dzie­ję, że się myli. Że fał­szy­wie oskar­ża przy­ja­ciół, bo al­ter­na­ty­wa była zbyt trud­na do znie­sie­nia. I uwie­rze­nia.

Nie wyj­dzie z tego przy­ję­cia, do­pó­ki nie po­zna praw­dy.

Się­gnął po na­stęp­ny kie­li­szek i pod­szedł do ar­ty­stycz­nie rzeź­bio­nej fon­tan­ny. Miał stąd lep­szy wi­dok na kłę­bią­cy się na traw­ni­ku tłum. Do­strzegł Lu­isa sto­ją­ce­go na prze­ciw­le­głym koń­cu ogro­du – jak zwy­kle w oto­cze­niu grup­ki kla­kie­rów. Ja­vier, nie­po­dob­ny doń bliź­niak, uni­kał lu­dzi. Chęt­nie w ogó­le nie wy­szedł­by do go­ści.

Nie zno­sił przy­jęć – na­wet z oka­zji wła­snych za­rę­czyn. Ben­ja­min ni­g­dy nie spo­tkał ko­goś tak stro­nią­ce­go od to­wa­rzy­stwa. Ja­vier był od­lud­kiem na­wet jesz­cze przed tra­gicz­nym zda­rze­niem sprzed dwu­dzie­stu lat, gdy oj­ciec bra­ci za­bił ich mat­kę.

Szyb­ko prze­stał o nich my­śleć, bo jego uwa­gę cał­ko­wi­cie po­chło­nę­ła ko­bie­ta o ciem­nych wło­sach, któ­ra wła­śnie wy­szła z oszklo­nej we­ran­dy i z gra­cją przy­sta­nę­ła na nie­na­gan­nie przy­strzy­żo­nym traw­ni­ku. Unio­sła twarz do słoń­ca i za­mknę­ła oczy, jak­by chcia­ła zła­pać jego ostat­nie pro­mie­nie. Co za wy­twor­na ele­gan­cja, płyn­ność ru­chów i kro­ków. Na­tych­miast przy­szło mu na myśl, że wi­dzi tan­cer­kę.

Wśród go­ści było ich wie­le. Na­rze­czo­na go­spo­da­rza była pri­ma­ba­le­ri­ną ba­le­tu, któ­ry nie­daw­no, dla uczcze­nia pa­mię­ci mat­ki, na­by­li bra­cia Ca­sil­las. Za­sta­na­wiał się, czy wy­bran­ka Ja­vie­ra zda­je so­bie spra­wę, że sta­no­wi tyl­ko ko­lej­ne tro­feum na jego dro­dze. Nic wię­cej.

Ni­g­dy nie prze­pa­dał za ba­le­tem czy zwią­za­ny­mi z nim ludź­mi. Ale ta tan­cer­ka…

Słoń­ce kła­dło się czer­wo­na­wym bla­skiem na jej wło­sach, któ­re gę­sty­mi fa­la­mi opa­da­ły na bia­ło po­ły­sku­ją­ce ra­mio­na. Nie była kla­sycz­ną pięk­no­ścią, ale rysy jej twa­rzy wzbu­dza­ły na­tych­mia­sto­we za­cie­ka­wie­nie. Przy­cią­ga­ły. Wy­raź­nie za­ry­so­wa­ny pod­bró­dek ide­al­nie współ­grał z sze­ro­ki­mi, peł­ny­mi usta­mi.

Jej ciem­ne i błyszcz­ce oczy na­gle spo­tka­ły się z jego oczy­ma. Czyż­by in­tu­icyj­nie czu­ła, że się w nią wpa­tru­je? Lek­ko zmarsz­czy­ła brwi. Cała jej twarz wy­ra­ża­ła py­ta­nie, na któ­re nikt za­pew­ne nie znał od­po­wie­dzi. Lek­ki cień uśmie­chu wo­kół jej ust znik­nął rów­nie szyb­ko, jak się po­ja­wił.

Stał jak onie­mia­ły.

Jej uro­da osza­ła­mia­ła. I hip­no­ty­zo­wa­ła.

Nie mógł ode­rwać od niej oczu.

Przez mo­ment rów­nież i ona pa­trzy­ła na nie­go. Chwi­la za­trzy­ma­na w cza­sie – tyl­ko dla nich dwoj­ga. Nie­zna­jo­mych.

Na­gle jej syl­wet­kę prze­sło­nił cień. Zmru­ży­ła oczy, a ota­cza­ją­ca ją au­re­ola pro­mie­ni słoń­ca roz­pły­nę­ła się. Był to cień Ja­vie­ra, któ­ry wła­śnie wy­szedł z oszklo­nej we­ran­dy, by do­łą­czyć do go­ści.

Za­uwa­żył Ben­ja­mi­na i lek­ko ski­nął mu gło­wą. Pra­wą ręką ob­jął ko­bie­tę w ta­lii ge­stem, któ­ry nie po­zo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści, do kogo „na­le­ży” ta­jem­ni­cza tan­cer­ka. W jed­nej chwi­li zro­zu­miał, że to jego na­rze­czo­na. Uśmiech, któ­ry po­wo­li roz­ja­śniał jej twarz, na­gle za­marł.

Wszyst­ko ja­sne.

Ben­ja­min szyb­ko jed­nak prze­łknął tę gorz­ką pi­guł­kę i wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści. Nie przy­je­chał tu, by ro­man­so­wać, lecz za­ła­twiać spra­wy.

– Miło cię wie­dzieć – rzu­cił Ja­vier. – Chy­ba nie znasz mo­jej na­rze­czo­nej, Freyi.

– Nie – od­po­wie­dział, pa­trząc jej pro­sto w oczy. – Miło pa­nią po­znać. – Do­strzegł lek­kie pąsy na jej de­li­kat­nie za­ry­so­wa­nych po­licz­kach.

W in­nej sy­tu­acji rze­czy­wi­ście by­ła­by to przy­jem­ność. Te­raz jed­nak czar pry­snął. Zo­sta­ło tyl­ko nie­wy­raź­ne i lek­kie po­czu­cie nie­sma­ku, że mo­gła pa­trzeć na nie­go tak urze­ka­ją­co, bę­dąc za­rę­czo­na z in­nym męż­czy­zną.

– Spo­tka­łeś już Lu­isa? – za­py­tał Ja­vier.

– Jesz­cze nie. Mu­si­my po­ga­dać na osob­no­ści: ty, ja i on – do­dał z za­gad­ko­wym wy­ra­zem twa­rzy.

Przez dłuż­szą chwi­lę pa­no­wa­ło mil­cze­nie. Ja­vier uważ­nie przy­pa­try­wał się go­ścio­wi. Po chwi­li za­trzy­mał prze­cho­dzą­ce­go obok kel­ne­ra.

– Znajdź mo­je­go bra­ta i po­wiedz mu, że spo­tka­my się w moim ga­bi­ne­cie z pa­nem Gu­il­la­mem.

Zdjął rękę z ta­lii na­rze­czo­nej, od­wró­cił się i bez sło­wa znik­nął w głę­bi oszklo­nej we­ran­dy re­zy­den­cji.

Dwa mie­sią­ce póź­niej…

Na siłę pró­bo­wa­ła się uśmie­chać przed ka­me­ra­mi. Na­rze­czo­ny jesz­cze się nie po­ja­wił się, ale wie­dział, że Freya i tak urzek­nie go­ści swo­im wdzię­kiem i cza­rem. Tłum ob­cych lu­dzi, a każ­dy chce wy­mie­nić z nią choć­by po­ca­łun­ki w po­li­czek.

Jesz­cze jed­na ka­me­ra. Uśmiech i de­li­kat­ny łyk szam­pa­na.

Kel­ne­rzy z pach­ną­cy­mi świe­żo­ścią ka­nap­ka­mi na srebr­nych ta­cach jak koty bez­sze­lest­nie krą­ży­li po wiel­kiej sali ba­lo­wej ho­te­lu na­le­żą­ce­go do jed­ne­go z przy­ja­ciół Ja­vie­ra, or­ga­ni­za­to­ra zbiór­ki pie­nię­dzy na nową sie­dzi­bę ba­le­tu.

Gdy­by nie ta wiecz­na die­ta, po­my­śla­ła tę­sk­nie, spo­glą­da­jąc na tace.

Uśmie­cha­ła się bez prze­rwy, choć już za­czy­na­ły ją bo­leć mię­śnie twa­rzy. Na tym po­le­ga­ła jej rola. Wła­śnie zo­sta­ła pri­ma­ba­le­ri­ną Com­pa­nia de Bal­let de Ca­sil­las. Jej obo­wiąz­ki wy­kra­cza­ły te­raz da­le­ko poza sam ta­niec – zo­sta­ła też twa­rzą no­we­go te­atru ba­le­to­we­go. I to w tak eks­cy­tu­ją­cym cza­sie. Dwa mie­sią­ce temu bra­cia otwo­rzy­li nową su­per­no­wo­cze­sną sie­dzi­bę. Twarz Freyi wid­nia­ła na wszyst­kich bil­l­bo­ar­dach i re­kla­mach. Tań­czy­ła głów­ną par­tię w przed­sta­wie­niu otwie­ra­ją­cym dzia­ła­nie pla­ców­ki.

Freya Cle­ments po­cho­dzi­ła z lon­dyń­skiej ro­dzi­ny tak ubo­giej, że w zimę ro­dzi­ce czę­sto mu­sie­li wy­bie­rać, co ku­pić: żyw­ność czy opał. Te­raz speł­nia­ły się jej ma­rze­nia. Prze­ży­wa­ła sen na ja­wie. Mał­żeń­stwo z Ja­vie­rem Ca­sil­la­sem – współ­wła­ści­cie­lem ba­le­tu – bę­dzie do­peł­nie­niem szczę­ścia. Wi­sien­ką na tor­cie. Szyb­ko jed­nak do­szła do wnio­sku, że ta me­ta­fo­ra nie pa­su­je do sy­tu­acji.

Nie znaj­do­wa­ła od­po­wied­nich słów dla okre­śle­nie swo­ich uczuć wo­bec mał­żeń­stwa z Ja­vie­rem. Był wprost nie­przy­zwo­icie bo­ga­ty. Nikt nie wie­dział, jaki ma­ją­tek zgro­ma­dzi­li wraz z bra­tem Lu­isem. Jed­nak w me­diach ich na­zwi­ska rzad­ko po­ja­wia­ły się bez okre­śle­nia: mi­liar­de­rzy. Był też przy­stoj­ny – uoso­bie­nie nie­co wy­świech­ta­ne­go po­wie­dze­nia: ogni­sty Hisz­pan. I wła­śnie ją wy­brał na – jak ma­wiał – ży­cio­wą part­ner­kę. Pa­trząc na nie­go, my­śla­ła o księ­ciu z baj­ki. No, może bez jego ty­tu­łu, cza­ru czy wdzię­ku.

Był ty­pem po­nu­ra­ka. Dla niej jed­nak li­czy­ło się tyl­ko to, że mał­żeń­stwo da nowe szan­se prze­ży­cia jej cięż­ko cho­rej mat­ce.

Za ty­dzień zo­sta­nie jego żoną.

Ze­spół ba­le­to­wy miał te­raz dwu­ty­go­dnio­we wa­ka­cje. Ja­vier chciał, by ich ślub nie ko­li­do­wał z otwar­ciem no­wej sie­dzi­by i in­au­gu­ra­cją roku w szko­le tań­ca. Freya mu­sia­ła też mieć moż­li­wość ćwi­cze­nia przed pre­mie­rą no­wych ukła­dów cho­re­ogra­ficz­nych.

Gdzie on się po­dzie­wa? Po­wi­nien przyjść go­dzi­nę temu. Po ci­chu wy­mknę­ła się do to­a­le­ty. Chcia­ła do nie­go za­dzwo­nić, ale jej te­le­fon ko­mór­ko­wy nie dzia­łał. Nie łą­czył się też z in­ter­ne­tem. Trud­no, za chwi­lę spró­bu­je jesz­cze raz.

Me­dia już za­cie­ra­ły ręce z ra­do­ści. Para po raz pierw­szy po­ka­że się ra­zem. Ja­vier jest sy­nem słyn­nej tan­cer­ki ba­le­to­wej Cla­ry Ca­sil­las i Ju­ri­ja Abra­mo­wa. Mał­żeń­stwo ro­dzi­ców skoń­czy­ło się tra­gicz­nie. Ale te­raz ich po­to­mek oże­ni się z „pri­ma­ba­le­ri­ną, któ­rej po­ten­cjał i ta­lent wró­żą ko­smicz­ną ka­rie­rę rów­ną mat­ce męża”. W ten spo­sób mó­wi­ła o Freyi jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka, tan­cer­ka i nie­gdyś współ­lo­ka­tor­ka, So­phie. Jej hisz­pań­ski był znacz­nie lep­szy niż przy­szłej żony Ja­vie­ra, któ­ra przez dwa lata wspól­ne­go miesz­ka­nia w Ma­dry­cie zdą­ży­ła opa­no­wać tyl­ko pod­sta­wy ję­zy­ka.

W przy­ję­ciu uczest­ni­czy­ło wie­le tan­ce­rek i tan­ce­rzy ze­spo­łu. Mie­li sta­no­wić tło miło łech­cą­ce ego me­ce­na­sów sztu­ki, któ­rych pa­tro­na­tu i pie­nię­dzy po­trze­bo­wał nowy te­atr.

So­phie wy­krę­ci­ła się mi­gre­ną. Freya od­czu­wa­ła ro­sną­cy nie­po­kój i ża­ło­wa­ła, że nie ma przy so­bie przy­ja­ciół­ki. Wy­star­czy się tyl­ko uśmie­chać.

Do sali ba­lo­wej wszedł wy­so­ki męż­czy­zna. Po­czu­ła lek­ki skurcz w żo­łąd­ku. To on. Czło­wiek, któ­re­go za­uwa­ży­ła na przy­ję­ciu za­rę­czy­no­wym. Jego imię czę­sto cho­dzi­ło jej po gło­wie już od dwóch mie­się­cy. Wię­cej – twarz tego męż­czy­zny zbyt czę­sto przy­cho­dzi­ła do niej w ma­rze­niach, co w dziw­ny spo­sób wpra­wia­ło ją w bło­gi na­strój. A w snach…

Nie może zno­wu ulec po­ku­sie szu­ka­nia go wzro­kiem. Po­win­na trak­to­wać go jak in­nych go­ści. Je­śli po­dej­dzie do niej, przy­wi­ta go jak do in­nych. Już daw­no zdą­ży­ła się po­zbyć swo­je­go ak­cen­tu z bied­nej dziel­ni­cy wschod­nie­go Lon­dy­nu. W świe­cie wiel­kich pie­nię­dzy nikt nie miał pra­wa mieć wąt­pli­wo­ści, że i ona doń na­le­ży.

Ni­g­dy nie czu­ła się tak onie­śmie­lo­na jak wte­dy, gdy zo­ba­czy­ła go po raz pierw­szy. Nie mo­gła wy­do­być sło­wa.

Uprzej­mie, choć z nie­obec­nym uśmie­chem, od­po­wie­dzia­ła na żart sto­ją­ce­go obok star­sze­go męż­czy­zny. Le­d­wie sły­sza­ła wła­sny głos. Gdy po­czu­ła na so­bie spoj­rze­nie Ben­ja­mi­na, krew ude­rzy­ła jej do gło­wy.

On zaś spo­koj­nie cze­kał na ko­niec roz­mo­wy.

– Pani Cle­ments? – za­py­tał, gdy star­szy pan od­szedł.

Ski­nę­ła tyl­ko gło­wą w od­po­wie­dzi.

– Je­stem Ben­ja­min Gu­il­lem, sta­ry przy­ja­ciel pani na­rze­czo­ne­go.

Mó­wił po an­giel­sku z naj­bar­dziej mięk­kim i dźwięcz­nym ak­cen­tem, jaki kie­dy­kol­wiek sły­sza­ła. Ton jego gło­su dzia­łał uspo­ka­ja­ją­co.

Ina­czej niż inni go­ście nie pod­szedł, by wy­mie­nić uści­ski, lecz pa­trzył na nią oczy­ma, któ­rych nie­zwy­kły od­cień przy­kuł jej uwa­gę już pod­czas przy­ję­cia za­rę­czy­no­we­go. Miał oliw­ko­wą cerę i nie­sfor­nie buj­ną kru­czo­czar­ną czu­pry­nę oraz gę­ste czar­ne brwi i nie­wiel­ką, ale wi­docz­ną bli­znę nad moc­no za­ry­so­wa­ną gór­ną war­gą. Przy­po­mi­nał gwiaz­do­ra kry­mi­nal­nych fil­mów noir. Mę­skie rysy tej przy­stoj­nej twa­rzy ema­no­wa­ły czymś nie­po­ko­ją­co nie­bez­piecz­nym. Po­cią­ga­ją­cym. Miał na so­bie czar­ną ma­ry­nar­kę, ko­szu­lę tego sa­me­go ko­lo­ru i wą­ski srebr­ny kra­wat. Bra­ko­wa­ło tyl­ko czar­ne­go ka­pe­lu­sza…

Zie­lo­ne, czy­ste i śmia­ło pa­trzą­ce oczy zda­wa­ły się prze­ni­kać ją na wy­lot. Ta­kie­mu spoj­rze­niu nie umknie ża­den szcze­gół.

– Pa­mię­tam, że za­brał mi pan wte­dy Ja­vie­ra – po­wie­dzia­ła, si­ląc się na spo­kój, choć czu­ła, że ser­ce bije jej szyb­ciej niż zwy­kle.

Była mu zresz­tą wdzięcz­na. Gdy na­rze­czo­ny ob­jął wte­dy jej ta­lię, czu­ła tyl­ko chłód. Mo­dli­ła się, by w cią­gu cza­su, jaki po­zo­stał do ślu­bu, jej uczu­cia do nie­go ocie­pli­ły się na tyle, by mo­gła zno­sić jego do­tyk. Nie spa­li ze sobą.

Set­ki razy po­wta­rza­ła so­bie, że obo­je wie­dzą, w co się an­ga­żu­ją. W mał­żeń­stwo po­zba­wio­ne mi­ło­ści – je­dy­ne, któ­re w ogó­le mo­gli za­ak­cep­to­wać. Bę­dzie tań­czyć i roz­wi­jać ka­rie­rę tak dłu­go, jak za­pra­gnie, a póź­niej, gdy uzna, że nad­szedł czas, uro­dzi mu dzie­ci. Sche­mat sta­ry jak świat.

Go­dzi­ła się z tym, że trak­tu­je ją zdo­bycz, i mia­ła je­dy­nie na­dzie­ję, że z cza­sem na­wią­że się mię­dzy nimi nić przy­jaź­ni. Jed­nak i bez niej war­to było wziąć ślub. Wszyst­ko jest lep­sze niż ból pa­trze­nia, jak mat­ka gi­nie w oczach. Mał­żeń­stwo z Ja­vie­rem daje szan­se na prze­dłu­że­nie jej ży­cia i prze­ko­na­nie mat­ki, że war­to żyć.

Na­chy­lił gło­wę, wciąż pa­trząc jej w oczy.

– Mu­sia­łem za­brać pani na­rze­czo­ne­go. Mie­li­śmy pil­ną spra­wę do omó­wie­nia.

– Po­wie­dział to samo.

Gdy jed­nak póź­niej pró­bo­wa­ła z nie­go wy­do­być co­kol­wiek na te­mat go­ścia, mil­czał jak za­klę­ty. Ja­vier za­wsze sta­no­wił dla wszyst­kich za­gad­kę. Nikt nie wie­dział, co dzie­je się w jego gło­wie.

Jed­nak ów­cze­sne na­głe znik­nię­cie obu bra­ci i ta­jem­ni­cze­go przy­by­sza, po­bu­dzi­ło jej za­in­te­re­so­wa­nie. Wie­dzia­ła, że na­rze­czo­ny nic jej nie po­wie, co tyl­ko de­ner­wo­wa­ło ją jesz­cze bar­dziej. Cie­szy­ła się, że nic do nie­go nie czu­je. Gdy­by jej ser­ce biło na jego wi­dok rów­nie gwał­tow­nie jak na wi­dok tego Fran­cu­za, mu­sia­ła­by się po­waż­nie za­sta­no­wić nad przy­ję­ciem oświad­czyn. Wie­dzia­ła, że tak samo po­my­ślał­by Ja­vier, gdy­by zna­lazł się w po­dob­nej sy­tu­acji.

Ben­ja­min rów­nież nie prze­ja­wiał chę­ci do roz­mo­wy o ich po­przed­nim spo­tka­niu.

– Je­śli cze­ka pan na Ja­vie­ra, mu­szę pana za­smu­cić, bo jesz­cze nie do­tarł – po­wie­dzia­ła, by prze­rwać peł­ne na­pię­cia mil­cze­nie. – Nie ma też Lu­isa.

Przy­pa­try­wał się jej uważ­nie, pró­bu­jąc do­ciec, czy wie o pa­nu­ją­cej mię­dzy nim a brać­mi wro­go­ści. Nie wie­dzia­ła. Słusz­nie po­dej­rze­wał, że Ja­vier – jak wszyst­kich in­nych – nie do­pusz­cza jej do swo­ich ta­jem­nic.

Coś jed­nak było w tej ko­bie­cie. Jak­by jej skó­ra żyła i ema­no­wa­ła wi­bra­cja­mi, któ­re nie­mal na­ma­cal­nie od­czu­wał. Z tru­dem wy­trzy­my­wał spoj­rze­nie jej ciem­nych i głę­bo­kich oczu. Otrzą­snął się. Miał kon­kret­ną ro­bo­tę do wy­ko­na­nia i nie mógł po­zwo­lić, by zmy­sło­wość tej ko­bie­ty od­cią­ga­ła go od wy­zna­czo­ne­go celu. Li­czył się czas. Za­pla­no­wał wszyst­ko co do mi­nu­ty.

Spię­ła wło­sy w gę­sty kok, w któ­ry wplo­tła sze­reg ma­łych i okrą­głych bry­lan­ci­ków. Jej smu­kłą fi­gu­rę okry­wa­ła ak­sa­mit­na suk­nia bez rę­ka­wów w ko­lo­rze głę­bo­kiej czer­wie­ni, lek­ko roz­sze­rza­ją­ca się od bio­der do po­ło­wy łyd­ki. Na­gie ra­mio­na ko­lo­ru ko­ści sło­nio­wej po­ły­ski­wa­ły w przy­tłu­mio­nych świa­tłach sali ba­lo­wej. Po­my­ślał, że chciał­by do­tknąć tej de­li­kat­nej jak je­dwab skó­ry.

Po­chy­lił gło­wę ni­żej, tak aby tyl­ko ona mo­gła usły­szeć, co mówi. Po­czuł za­pach jej per­fum – zmy­sło­wy wir gro­żą­cy wcią­gnię­ciem go w swo­ją ot­chłań. Ode­tchnął głę­bo­ko.

– Wiem, że Ja­vie­ra nie ma. Pro­szę mi wy­ba­czyć, ale mam pani coś waż­ne­go do po­wie­dze­nia.

Zmarsz­czy­ła czo­ło i spoj­rza­ła na nie­go sze­ro­ko roz­war­ty­mi oczy­ma. Wska­zał gło­wą na po­tęż­ne drzwi wa­ha­dło­we i po­dał jej ra­mię.

– Mogę?

Po­pro­wa­dził ją przez tłum go­ści ocze­ku­ją­cych na bra­ci Ca­sil­las. Bez nich nie moż­na było roz­po­cząć uro­czy­stej gali. Za­no­si­ło się jed­nak na dłu­gie ocze­ki­wa­nie. Je­śli wszyst­ko pój­dzie zgod­nie z jego pla­nem, obaj spóź­nią się o go­dzi­nę.

Czuł na so­bie za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nia obec­nych.

Gdy Ja­vier w koń­cu do­trze na miej­sce, do­wie się, że na­rze­czo­na zni­kła ra­zem z nie­zna­jo­mym…

Ni­g­dy nie po­my­ślał­by o ta­kim pod­stę­pie, ale bra­cia nie zo­sta­wi­li mu in­ne­go wyj­ścia. Ostrze­gał ich. Po na­pię­tym i trud­nym spo­tka­niu sprzed dwóch mie­się­cy wy­zna­czył im osta­tecz­ny ter­min od­da­nia pie­nię­dzy. Ina­czej będą się mu­sie­li li­czyć z kon­se­kwen­cja­mi.

Freya mia­ła ode­grać rolę „do­dat­ko­we­go za­bez­pie­cze­nia”. Ca­sil­la­so­wie oka­za­li się krę­ta­cza­mi. Oszu­stwo nie uj­dzie im bez­kar­nie.

Gdy obo­je do­szli do ho­te­lo­we­go lob­by, przy­sta­nął na chwi­lę za jed­nym z mar­mu­ro­wych fi­la­rów.

– Prze­pra­szam za pod­stęp, ale Ja­vier pro­sił mnie, bym po ci­chu przy­wiózł pa­nią do nie­go.

– Co z nim? – za­py­ta­ła głę­bo­ko ści­szo­nym gło­sem. Ben­ja­min uznał, że ide­al­nie pa­su­je on do jej zmy­sło­we­go wy­glą­du.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku, ale nic wię­cej nie wiem. Je­stem tyl­ko ku­rie­rem.

Zo­ba­czył wa­ha­nie w jej oczach, ale nie dał jej cza­su na zwło­kę.

– Chodź­my. – Ru­szy­li w stro­nę wyj­ścia.

Po­ru­sza­ła się z gra­cją i mimo du­żej róż­ni­cy wzro­stu bez pro­ble­mu do­trzy­my­wa­ła mu kro­ku.

Przez chwi­lę czuł wy­rzu­ty su­mie­nia, że ją okła­mu­je. Prze­cież to na­rze­czo­na Ja­vie­ra. Chloe, sio­stra Ben­ja­mi­na, pra­co­wa­ła w ba­le­cie jako ko­stiu­mo­loż­ka i kraw­co­wa. Świet­nie zna­ła Freyę. Mó­wi­ła, że jest miłą, choć nie­zbyt to­wa­rzy­ską oso­bą. In­te­li­gent­ną na tyle, by na wy­lot po­znać męż­czy­znę, któ­re­go mia­ła po­ślu­bić. W jej świe­cie pie­nią­dze i wła­dza to po­tęż­ne afro­dy­zja­ki, po­my­ślał nie bez odro­bi­ny zło­śli­wo­ści. Nie mógł się jed­nak uwol­nić od dziw­ne­go mro­wie­nia, ja­kie od­czu­wał, gdy trzy­ma­ła go pod ra­mię. Nie­mal ocie­ra­li się cia­ła­mi.

Umó­wio­ny kie­row­ca już cze­kał w sa­mo­cho­dzie przed wej­ściem do ho­te­lu. Gdy ru­szy­li, za­py­tał spo­koj­nym gło­sem:

– Na­praw­dę nie wie pani, w jak trud­nej sy­tu­acji zna­lazł się jej na­rze­czo­ny? Wszyst­ko się wy­ja­śni, gdy do­trze­my na miej­sce.

– Gdzie on jest? – spy­ta­ła.

– We Flo­ren­cji.

– Wciąż?

Nie wie­dzia­ła jed­nak, że Bej­na­min za­pła­cił urzęd­ni­kom na lot­ni­sku dzie­sięć ty­się­cy euro, by o dwie go­dzi­ny opóź­ni­li lot Ja­vie­ra pry­wat­nym od­rzu­tow­cem. Po­dob­ną sumę wy­dał na za­blo­ko­wa­nie jej te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go.

Gdy dzie­sięć mi­nut póź­niej do­jeż­dża­li do lot­ni­ska, przy­po­mnia­ła so­bie, że nie ma pasz­por­tu. Za­pew­nił, że nie bę­dzie go po­trze­bo­wać. Jego pry­wat­ny sa­mo­lot stał go­to­wy do star­tu. Pół go­dzi­ny po opusz­cze­niu ho­te­lu byli już w po­wie­trzu. Wszyst­ko szło jak po ma­śle. Nie­dłu­go po­zna jego za­mia­ry.

– Zmę­czo­na? – za­py­tał z tro­ską w gło­sie.

– Nie, ale la­ta­nie, tak jak jaz­da sa­mo­cho­dem, mnie usy­pia. Jest pan pe­wien, że Ja­vier czu­je się do­brze?

– Ja­sne. Pro­szę spać spo­koj­nie.

Uśmiech­nę­ła się.

Ema­no­wa­ło z niej coś, co wy­wo­ły­wa­ło u nie­go re­ak­cje, któ­rych nie ro­zu­miał. Przez całe dwa mie­sią­ce ba­ta­lii praw­nych, któ­re w peł­ni uświa­do­mi­ły mu roz­miar oszu­stwa i zdra­dy bra­ci Ca­sil­las, sta­le wi­dział w my­ślach ob­raz jej twa­rzy.

Pa­trzył na nią i te­raz. Szczę­ście, że za­snę­ła. Niech po­śpi, za­nim… do­wie się, że ją po­rwa­no.


ROZDZIAŁ DRUGI

Z lek­kiej drzem­ki obu­dził ją ruch w ka­bi­nie pi­lo­tów. Ben­ja­min wciąż na nią pa­trzył.

Po raz pierw­szy w ży­ciu nie za­pa­dła od razu w moc­ny sen.

– Za chwi­lę lą­du­je­my – usły­sza­ła jego głos.

– Prze­pra­szam, ale po­dró­że za­wsze mnie usy­pia­ją – po­wie­dzia­ła, pro­stu­jąc nogi.

Tak było od dzie­ciń­stwa. Ro­dzi­ce na zmia­nę wo­zi­li ją w wó­zecz­ku dla nie­mow­la­ków, by za­snę­ła. Gdy z nie­go wy­ro­sła, za­bie­ra­li ją na prze­jażdż­ki zwy­kłą spa­ce­rów­ką, pod­czas któ­rych zwy­kle mi­ja­li szko­łę ba­le­to­wą. Za­wsze bu­dzi­ła się do­kład­nie w tym mo­men­cie. Jej naj­star­sze wspo­mnie­nie z dzie­ciń­stwa do­ty­czy­ło wi­do­ku ba­let­nic w ró­żo­wych spód­nicz­kach. „Freya też tań­czy!” – krzy­cza­ła wte­dy na cały głos. Stąd wzię­ły się jej mi­łość do tań­ca i ła­twość szyb­kie­go za­pa­da­nia w sen w każ­dym środ­ku trans­por­tu.

Ku swo­je­mu zdzi­wie­niu w sa­mo­lo­cie nie za­snę­ła od razu. Nie z oba­wy o na­rze­czo­ne­go, lecz z po­wo­du sa­me­go wła­ści­cie­la ma­szy­ny. W jego obec­no­ści jej ser­ce za­czy­na­ło bić moc­niej. Zmu­sza­ła się do spo­glą­da­nia przez okno, żeby tyl­ko na nie­go nie pa­trzeć. Gdy za­sy­pia­ła, pod po­wie­ka­mi krą­ży­ły jej ob­ra­zy jego twa­rzy.

Za­pew­niał ją, że Ja­vier czu­je się do­brze, ale przed lą­do­wa­niem za­uwa­ży­ła w nim pew­ne na­pię­cie. Poza tym wi­docz­ne za oknem świa­tła i oko­li­ca w ni­czym nie przy­po­mi­na­ły Flo­ren­cji, gdzie prze­by­wa­ła rap­tem dwa ty­go­dnie temu ra­zem z Com­pa­nia de Bal­let de Ca­sil­las w ra­mach jego eu­ro­pej­skie­go to­ur­née.

Na­wet nie za­uwa­ży­ła, kie­dy sa­mo­lot wy­lą­do­wał.

Ze­szła po me­ta­lo­wych schod­kach i ode­tchnę­ła głę­bo­ko.

To nie jest za­pach Flo­ren­cji. Flo­ren­cja nie pach­nie la­wen­dą!

Zszedł pierw­szy i cze­kał na nią przed ele­ganc­ką czar­ną li­mu­zy­ną.

– Gdzie je­ste­śmy? – za­py­ta­ła nie­pew­nym gło­sem.

– W Pro­wan­sji.

Doj­ście do sie­bie za­bra­ło jej dłuż­szą chwi­lę.

– Prze­sły­sza­łam się? Po­wie­dział pan, że Ja­vier cze­ka we Flo­ren­cji.

– Nie. Do­brze pani usły­sza­ła. – Wol­no po­trzą­snął gło­wą.

Po­czu­ła dreszcz pa­ni­ki. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, pró­bu­jąc za­cho­wać spo­kój.

Przed­tem spo­tka­ła go tyl­ko raz, ale wie­dzia­ła, że jest sta­rym przy­ja­cie­lem Ja­vie­ra i Lu­isa. Ich mat­ki były naj­bliż­szy­mi przy­ja­ciół­ka­mi. Chłop­cy do­ra­sta­li wła­ści­wie w jed­nej ro­dzi­nie. Do­wie­dzia­ła się tego od swo­jej no­wej ko­stiu­mo­loż­ki, kie­dy bra­ła od niej wy­mia­ry – mło­da i osza­ła­mia­ją­co pięk­na Chloe Gu­il­lem była sio­strą Ben­ja­mi­na.

– Gdzie więc jest Ja­vier?

Spoj­rzał na ze­ga­rek, a póź­niej na nią. Przez chwi­lę w jego zie­lo­nych oczach od­bi­ły się świa­tła sa­mo­lo­tu. Po­czu­ła lek­ki nie­po­kój.

– Chy­ba w Ma­dry­cie. Za­raz się do­wie, że z gali wy­szła pani ze mną. Może już wie.

– O czym pan mówi?

– Bądź­my na ty, je­śli pani po­zwo­li, bo spę­dzi­my z sobą tro­chę cza­su. Przy­kro mi, że ścią­gną­łem pa­nią tu pod fał­szy­wym pre­tek­stem. Ja­vier o nic mnie nie pro­sił.

Za­śmia­ła się ner­wo­wo.

– To żart, któ­ry ra­zem wy­my­śli­li­ście?

Pu­dło – jej na­rze­czo­ny ni­g­dy nie żar­to­wał. W ogó­le nie miał po­czu­cia hu­mo­ru.

Po­waż­ny wy­raz twa­rzy Ben­ja­mi­na wska­zy­wał, że i jemu nie było do żar­tów.

Wy­ję­ła te­le­fon z to­reb­ki. Żad­ne­go sy­gna­łu.

– To two­ja spraw­ka, że nie dzia­ła?

– Ju­tro wzno­wią po­łą­cze­nia. Za­pra­szam do sa­mo­cho­du. Za­raz wszyst­ko wy­ja­śnię.

Ser­ce biło jej moc­niej. Od­ru­cho­wo zro­bi­ła krok do tyłu i spoj­rza­ła za sie­bie – ścia­na ciem­no­ści. Je­dy­nie na lewo spo­strze­gła nie­wiel­ki oświe­tlo­ny bu­dy­ne­czek. Może tam znaj­dzie dzia­ła­ją­cy te­le­fon.

– Ni­g­dzie nie idę, do­pó­ki nie po­wiesz mi, co się tu dzie­je – po­wie­dzia­ła naj­bar­dziej spo­koj­nym i opa­no­wa­nym gło­sem, na jaki mo­gła się zdo­być. Zdję­ła z ra­mie­nia to­reb­kę i wło­ży­ła do niej ko­mór­kę, jed­no­cze­śnie szu­ka­jąc dło­nią po­jem­ni­ka z ga­zem pie­przo­wym.

Mu­siał za­uwa­żyć jej lęk, bo wy­ko­nał uspo­ka­ja­ją­cy gest dło­nią.

– Za­bie­ram cię do mo­je­go domu. Daję sło­wo, że włos ci z gło­wy nie spad­nie.

– Nie ma mowy. Mów, co się dzie­je. Wy­star­czy tych za­ga­dek.

– To dłuż­sza roz­mo­wa. Le­piej po­roz­ma­wiać w za­ci­szu do­mo­wym.

– Chcę te­raz… za­nim wej­dę do sa­mo­lo­tu i każę pi­lo­to­wi le­cieć z po­wro­tem do Ma­dry­tu.

Jed­nak wejść doń, ozna­cza­ło mi­nąć tego świet­nie zbu­do­wa­ne­go, wyż­sze­go o niej o gło­wę i dwa razy szer­sze­go męż­czy­znę. Lata upra­wia­nia tań­ca ba­le­to­we­go dały jej gib­kość i zwin­ność, o ja­kiej więk­szość ko­biet na­wet nie może ma­rzyć, ale w tej sy­tu­acji były one zu­peł­nie nie­przy­dat­ne.

Jej pal­ce na­ma­ca­ły po­jem­nik z ga­zem.

Szyb­kim ru­chem wy­cią­gnę­ła go z to­reb­ki.

– Wra­cam do Ma­dry­tu. Nikt mnie tu nie za­trzy­ma!

Rzu­ci­ła się bie­giem w stro­nę oświe­tlo­ne­go bu­dy­necz­ku. Do­pa­dła do drzwi, ale oka­za­ły się za­mknię­te. Sta­nę­ła w miej­scu.

– To lot­ni­sko na­le­ży do mnie. Nikt ci nie po­mo­że – do­biegł ją głos Ben­ja­mi­na.

Od­wró­ci­ła gło­wę i spoj­rza­ła na nie­go z wście­kło­ścią. Okła­mał ją i pod­stę­pem wy­wiózł do in­ne­go kra­ju. Ma złe za­mia­ry. Dla­cze­go za­tem jej złość jest sil­niej­sza niż lęk?

Stał przy drzwicz­kach li­mu­zy­ny. Do­pie­ro te­raz do­strze­ga­ła w niej kie­row­cę i zro­zu­mia­ła, dla­cze­go pi­lot nie wy­łą­czał sil­ni­ków… sa­mo­lot wła­śnie zni­kał na tle wie­czor­ne­go nie­ba.

– Po­jedź ze mną. Da­łem sło­wo, że nikt cię nie skrzyw­dzi.

– Dla­cze­go mia­ła­bym wie­rzyć?

– Gdy mnie po­znasz, prze­ko­nasz się, że za­wsze do­trzy­mu­ję sło­wa.

Wzdry­gnę­ła się, bo w jej uszach sło­wa te za­brzmia­ły jak groź­ba, a nie obiet­ni­ca. Wie­dzia­ła jed­nak, że znaj­du­ją się w miej­scu, gdzie dia­beł mówi do­bra­noc. Mo­gła pró­bo­wać uciecz­ki, ale do­kąd? Bez pie­nię­dzy? Te­le­fo­nu? Nie mia­ła na­wet na so­bie bu­tów – zrzu­ci­ła je, pró­bu­jąc do­biec do je­dy­ne­go na tym bez­lu­dziu bu­dyn­ku.

Nie ma wyj­ścia.

Po­de­szła do nie­go na od­le­głość dwóch kro­ków.

– Je­śli się zbli­żysz, psik­nę ci pro­sto w twarz.

Wie­dział, że nie żar­tu­je. Jej twarz wy­ra­ża­ła twar­dą de­ter­mi­na­cję. Po lęku nie zo­stał na­wet ślad. Zresz­tą gdy­by wie­dział, że ma do czy­nie­nia z płak­są, sam ni­g­dy nie zde­cy­do­wał­by się na ten plan.

– Obie­ca­łem, że nic ci się nie sta­nie.

– Oka­za­łeś się kłam­cą. Two­je sło­wo nic nie zna­czy.

Otwo­rzył drzwi li­mu­zy­ny.

– Wcho­dzisz czy zo­sta­jesz?

Nie lu­bił kła­mać. Te­raz mu­siał prze­łknąć gorz­ką pi­guł­kę, że mu to wy­po­mnia­no. Trud­no. Od cza­su, gdy po­znał roz­mia­ry zdra­dy bra­ci Ca­sil­las, prze­ży­wał znacz­nie więk­sze roz­go­ry­cze­nie i upo­ko­rze­nie.

Usiadł na tyl­nym sie­dze­niu obok niej. Na­tych­miast pod­nio­sła rękę z po­jem­ni­kiem.

– Nie przy­su­waj się!

– Gdy­bym chciał cię skrzyw­dzić, już bym to zro­bił. Za­wsze masz gaz przy so­bie? – za­py­tał z uśmie­chem.

– Tak.

– Po co?

– Na wy­pa­dek, gdy­by ja­kiś pod­ły typ pró­bo­wał mnie po­rwać.

– Zdą­ży­łaś go już użyć?

– Nie, ale zro­bię to te­raz, je­śli twój kie­row­ca nie za­wie­zie mnie na naj­bliż­sze lot­ni­sko.

– Jak chcesz wy­le­cieć z Fran­cji bez pasz­por­tu?

Za­ci­snę­ła usta i spoj­rza­ła na nie­go z gnie­wem w oczach.

Je­cha­li dro­gą przez ciem­ny las. Po­tem przez pola i łąki. Po chwi­li li­mu­zy­na za­trzy­ma­ła się przed po­tęż­ną kutą z że­la­za bra­mą. Po raz pierw­szy spu­ści­ła wzrok ze współ­pa­sa­że­ra i przez ra­mię spoj­rza­ła za okno. Wje­cha­li na dzie­dzi­niec.

– Je­ste­śmy na miej­scu. Mo­żesz scho­wać gaz – po­wie­dział.

Do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, że sto­ją przed ogrom­nym i wspa­nia­łym ar­chi­tek­to­nicz­nie châte­au.

Star­szy ka­mer­dy­ner pod­biegł do auta i otwo­rzył jej drzwi.

– Pro­szę mi po­móc! Za­dzwo­nić na po­li­cję! Po­rwa­no mnie! – za­czę­ła krzy­czeć. Męż­czy­zna grzecz­nie od­po­wie­dział po fran­cu­sku.

– Pier­re nie zna an­giel­skie­go – rzu­cił Ben­ja­min.

Gdy ku­pił tą oka­za­łą re­zy­den­cję, nie miał ser­ca zwol­nić sta­rusz­ka tyl­ko dla­te­go, że ten poza oj­czy­stym nie znał żad­nych in­nych ję­zy­ków.

– Znaj­dę ko­goś, kto zna – syk­nę­ła.

– Po­wo­dze­nia – od­parł.

Kie­row­ca zdą­żył już tym­cza­sem od­pro­wa­dzić li­mu­zy­nę.

– Pro­szę, roz­gość się. Mu­sisz być głod­na.

– Nie chcę two­je­go je­dze­nia. – Po­wo­li wcho­dzi­ła do re­zy­den­cji po ar­ty­stycz­nie wy­ło­żo­nych te­ra­ko­tą scho­dach.

– Chri­sta­bel! – za­wo­łał go­spo­się, któ­ra na­tych­miast wy­ro­sła przed nimi jak spod zie­mi. Wy­mie­ni­li parę zdań po fran­cu­sku. Wciąż sta­ła boso.

– Dzię­ku­ję, Chri­sta­bel. Masz już dziś wol­ne. Pier­re, przy­nieś nam coś lek­kie­go do je­dze­nia i do pi­cia, dla mnie „Bia­łe­go Ro­sja­ni­na”, a dla pani Cle­ments dżin z die­te­tycz­nym to­ni­kiem. Chcesz się od­świe­żyć przed roz­mo­wą? – zwró­cił się do Freyi.

– Nie. Nie chcę w ogó­le roz­ma­wiać, ale je­śli mu­szę, to jak naj­szyb­ciej, bo wra­cam do domu.

– Jesz­cze nie do­szło do cie­bie, że dziś wie­czo­rem ni­g­dzie nie wró­cisz?
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